
t y g o d n i k

W I L E Ń S K I
N e r  l 3 5

Dnia 5 n Marca 18 r g roku v. s

P O W I E Ś  Ć.

Bracia A n glicy , albo p rzyg o d y  fam ilii H o w a r b .  

(Ciąg dalszy. Ob. N . i3 4  str. i45.)

J i ord W illiam  zabawił jeszcze chwilę, lec*  
gdy uyrzał iz PP. Howard i Lindsey, w e­
szli z sobą w długą rozm ow ę, przeszedł 
do pokoiu bawialnego, gdzie Karolina sama 
iedna czytała xiążkę. Usiadł przy niey i  
cały drżący z radości wziął iey rękę i zbliżył 
do ust swoich; potem rzekł do niey zcicha: 
i, przepraszam za uczynioną przeszkodę 
w  czytan iu , lecz iakźe iestem szczęśliwy, 
iż znayduiąc Panią ied n ę , mogę iey  serce  
moie otw orzyć, i wytłumaczyć się z mego  
postępowania , z wyobrażenia dziwacznego, 
iakie miałem o Panu F itzro y ; i zewszyst-  
kich tym podobnych rzeczy. “

„N ie  masz potrzeby W Panu usprawie­
d liw iać sie przede m,ną. Nigdy iego roz-  

Tom VIL ,5



m ów  zle nie t łumaczyłam,  i nie wiem, iakie 
masz wyobrażenie  o P an u  Fitzroy.  w

, ,P a n i !  zawołał z un ies ien iem ,  iestże 
p o d o b n a ,  abyś mnie nie zrozumiała? i nie- 
postrzegała  ile c ierpia łem udręczenia pod­
czas naszey żeglugi;  pozwoliszże mnie  
otworzyć przed  sobą serce m o i e , i czy nie 
będziesz unikać odeinnie,  ieźeli ci wszyst­
ko opowiem? «

K iedy  L o rd  W i l l i am  to m ów ił ,  sły­
szeć się da ło ,  iż któś prędkim krok iem 
przechodzi ł  galeryą, k tóra  prowadzi do sali. 
W  t e m u  drzwi szklannych ukazał  się L o rd  
Beaumont .  B ra t  m ó y ! zawołał L o rd  W i l ­
l iam  powstaiąc nagle i biegąc ku niemu. 
P rzez  chwilę uściskali się na wzaiem. Po­
t e m  m arg rab ia  przybiegł do Karo l iny ,  i 
całował iey  rękę  mówiąc z zapałem: „ czy- 
l iź to w rzeczy samey m am  szczęście wi­
dzieć Panią! chwila  te razn ieysza  nagradza  
Wszystkie moie zm ar tw ien ia  i t r u d ) !«

P a n n a  H ow ard  przyw ita ła  m arg rab ie ­
go uprzeym ie ,  czułe iego oświadczenia zda­
w a ła  się przyymovvac niewięcey iak zazw y -  
czayną grzeczność. Lady  G ie r t ru d a  i Pan  
H ow ard  okazali  ukon ten tow anie  z p r z ) b y ­
cia margrabiego. L o rd  W il l iam  w spa r ty  
by ł  o kominek cały zamyślony; m arg rab ia  
wziąwszy go za rękę  odprowadzi ł  pod okno 
i  rzek ł  do niego z uniesieniem: „ K a r o l i n a  
iest  ieszcze pięknieyszą niżeli była,  k iedy
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*ą porzuciłem. Czy nic iey o mnie nie* 
mówiłeś?  Czy nigdy mnie  nie wspominała? 
P o t rz e b a  móy p rzy ia c ie lu , ażebyś m nie  
pomógł do pozyskania  iey  przywiąza­
nia. “

T a k ie  oświadczenie było męczarnią  dla 
L o rd a  Wil liam: czuł t o ,  iż milczenie w po­
dobnych rzeczach,  okazywałoby nie.szcze­
rość ; lecz obok tego, sądził bydź rzeczą 
niesprawiedliwą,  oszukiwać w tak  d e h k a t -  
ney  m ate ryy  b r a t a ,  k tórego tak  mocno 
kocłiai. Margrabia  powrócił  do Karol iny ,  
usiadł przy riiey; a gdyr począł rozm awiać  
o Teres ie ,  z ukon ten tow an iem  go słuchała: 
d o b y ł ,p o te m  iedwabny pugi l lares ,  i odda- 
iąc go Pannie  Howard rzekł:  „ P a n n a  T e ­
resa  poruczyła  mnie,  ażebym go Pani  za­
wiózł :  p rzez przywiązanie  do obu przy ia-  

* ciołek, chowałem te n  pugylares na se rcu  
nioiem. «

1*. L indsey  pos trzegaiąc , źe Lord  W i l ­
l iam był zrnięszany, s tarał  się u t rzym yw ać  
r o z m o w ę , powtarza iąc  zapytan ia  iuź to o 
Baronie Is indorf ,  iuż o Te res ie .  M argra ­
bia  mocno ich w ychw ala ł :  „ g d y b y m  nie 
ża łow ał ,  dodał ,  to w a rz y s tw a ,  do k tórego  
p o w ró c i ł e m , by łbym  nayszczęśliwszy z ni­
m i :  n iem o ż n a  znaleźć familii  zasługuiącey 
bardz iey  na szacunek i przywiązanie.  Nie-  
możesz Pani  Aryobrazić sobie iak te raz  po- 
p ięknia ła  T e re sa .  O n a  Pannę  H ow ard  ko-

i 5  *
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cli a  n i e z r ó w n a n y m  sposobem i ty lk o  żyie 
nadz ie ią  , że k iedyś złączy się z Pianią. “

„ A c h  c zem u  tego Bóg n iezrządz i ł  abyś  ią 
W P a n  z sobą t u  p rzywióz ł!  “  zawoła ła  K a ­
ro l ina .  VYszyscy się śmiać poczęli .  K a r o ­
l ina  śmia ła  się takoż  lecz  się zarum ien i ła .

L o r d  W i l l i a m  d ręczony  s m u tk ie m  zw ie­
r z a  się położenia  swego P a n u  L in d sey .  T e n  
d la  r o z e r w a n ia  niepo u m y s łu  L o r d a ,  w y­
w oz i  go do wsi w łasney ,  rozumieiąc ' ,  że odda­
l en ie  się będzie  go mogło uleczyć.  X ię ż n a  
C a t h m o r e  p e łn a  wie lk iego  ro z u m ie n ia  o 
sw o iey  godności i  d u m n a ,  odda ie  w p ra w d z ie  
famil i i  H o w a r d  grzeczności,  za oświadczane  
ie y  s y n o m :  nie  sądzi i e d n a k  , a ż e b y  wdzię ­
k i  K a r o l in y  mogły  co p rzeszkadzać  do iey za­
m i a r ó w  i akie  w zględem synów swoich czyn i­
ła.  X ią ż e  w ięcey  m a iący  rozsądku ,  czuie  po­
w a b y  P a n n y  H o w a r d ;  p r z e n i k a  myśl i  M a r ­
g r a b i e g o ;  i n ie  okazu ie  w tern p r z e c iw ie ń ­
s twa.  P r z y b y ł y  pos łan iec  od H rab ieg o  Bel- 
l a n g e n  uw iadom i ł  L a d y  G i e r t r u d ę ,  iż oy- 
ciec  iey  o d k ry ł  i n t r y g ę ,  k tó re y  ona s ta ła  
się o f i a r ą ,  i kaza ł  don ie ść ,  że p rzybędz ie  
do  L o n d y n u  dla  w idzen ia  iey  iak  ty lk o  
opuści go a t t a k  p o dag ry .  I  że n i e k t ó r e  | 
czyn ią  się ro zp o rząd zen ia  w  z a m k u  H r a ­
biego. T y m  czasem PP .  H o w a r d  w yieź-  
dźaią  n a  m ie szk am ie  do wsi swoiey  Rose- 
f ield w H a m p sh i r e .  M a r g ra b ia  B e a u m o n t
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z ovcem swoim uda ią  się odwiedzić Lorda 
W i l l i a m  u  P a n a  L indsey .

X ią że  z L o r d e m  B e a u m o n t  u p r z e y -  
nne byli w Bellevue przyyunowani .  D w a y  
b ra c ia  udali  się na  p o lo w a n ie ;  gdy t y i n  
czasem P a n  L in d sey  pok azy w a ł  x ięciu  zw ie ­
r z y n ie c  i ogrody. L o r d  W i l l i a m  u k r y w a ł  
na leżyc ie  p rz e d  b r a t e m  swoim sm u te k ,  k t ó ­
r y m  był d ręczony .  M a r g ra b ia  opow iadał  m u  
o sposobie i a k im  p rz e p ę d z a ł c z a s  w L o n d y n i e ;
0 zam ia rze  L o r d a  R e l langen  p r z y b y c ia  do  
L o n d y n u ,  d la  odw ied zen ia  c ó r k i ,  k t ó r a  
o t r z y m a ł *  iuż p r z e b a c z e n i e ; o w y iezdz ie  
l ł P. H o w ard  do H a m p s h i r e  ; nakon iec  r z e ­
cze. „  P o c h le b ia m  sobie m ó y  k o c h an y  
W i l l i a m ,  żc P a n  L in d sey  nie  będz ie  t u  c ie ­
b ie  długo u t r z y m y w a ł .  Nie  mogę  się b ez

1 c ieb ie  obeyść w L o n d y n ie .  P o t r z e b u i ę  a że ­
byś  m nie  pomógł  do sk łonienia  serca  K a ­
ro l iny  , pon iew aż  n iechcę  się oświadczać ,  p ó ­
k i się nie  p rz e k o n a m  o iey wzaiemności.  
O n a  iest  zawsze  d o b ra  i g rzeczną  dla  m n ie ,  
n ie  nic więcey.  Z d a ie  m i  się źe sk łonność 
ie y  dla  m n ie  b y n a y m n ie y  się nie  powiększa .

T y  wiesz  l a k  m o ie  uczuc ia  śą gw a ł­
to w n e  i bez  g ran ic  : o kazyw ane  p ie rw s z e ń ­
s two i p rz y w ią za n ie  b e z  oznak i  o tw-ar tey
1 wielkiey m iłości, nie są dla mnie dosta­
tecznemu Upewmiam cię, iż są chwile w któ­
rych w ątp ię , ażeby ona była skłonną do 
kochania. Trudno iest wyrozumieć tę pię-



kną Pannę Howard. Ma ona wprawdzie 
czułość, lecz obok tego, iest cóś w iey przy ' 
rodzeniu uadzwyezaynie zimnego. Wies* 
ze  odmówiła P. Fitzroy . u

„ Odmówiła P. Fitzroy ! „ zawołał W ił '  
liam z wieikiem p o ru szen iem — Odmówi­
ła ,  żałuję go z eałey mey duszy; lecz gdy­
by się mu było uda ło , czułbym w sobie 
odwagę przebić go. “ Lord W illiam został 
wstrzęsnioay z przestrachu.; „K iedy  mó­
wię o przebiciu , dodał M argrab ia , to iu& 
trochę za nad to , nie iestem tak niegodziwym 
lecz byłbym  go nie nawidział, obrzydził* 
bym  go w głębi serca rnoiego, i śmierć 
bym sobie zadał. Niemasz rodzaiu zapamię­
tałości, do którey  nie czułbym się sposo­
bnym , gdybym widział Karolinę daiąoą 
pierwszeństwo moiemu Rywalowi. O W d- 
l i a m ! William'! nie mogę żyć bez niey! 
N*c ieszcze nie mówiłem Oycu moiem u, i 
lękam się bardzo sprzeciwienia się matki 
m oiey , z powodu zamiaru iaki sobie zro­
biła o tey  maley L ady EmiRi, która rów­
nie o mnie nie myśli, iak i ia o niey, Lecz 
uważałem, iż Karolina ma rzeczywiście przy­
wiązanie do ciebie, Tobie się zdarzy ty ­
siąc zręczności przeniknąć prawdziwe iey 
Uczucia, a razem  dasz iey poznać i moie. 
Gdybym iey powiedział ile ią kocham , są­
dziłaby zapew ne, że powiększam zbytecz­
nie moie przywiązaniu, Powiesz iey o ino-
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iey  gorącey chęci uczynienia iey szczęśli­
w ą ,  a razem  dodasz,  iż sądzisz mnie za. 
sposobnego do uszczęśliwienia koehaney* 
małżonki.  «

Margrabia  się za t rzym ał  i począł za­
głębiać się w myślach. L o rd  W il l iam  nie- 
śmiał odpowiedzieć z boiaźni , ażeby się 
nie wydał  z swoiem poruszeniem. Poglą-  
dal na b r a ta  swego z tw arzą  przelęknioną* 
i mówił  sam do siebie: „ C o  za o k ru tn e  
przeznaczenie!  Muszę u trac ić  tę,  k tó r ą  ko­
c h a m ,  i ieszcze wskazany ies tem na to,  
ażebym  ią nakłoni ł  dla mego przeciwnika!  
Brat ,  k tó ry  oddałby życie dla mnie, rozdzie­
r a  me serce!  O nieba natcliniycie mnie,  ia- 
kiey  się m am  t rzym ać  d ro g i ,  ażebym nie  
uchybił  ani p rzy iaźni, ani honorowi,  iakiekoł-  
\viek ztąd wyniknęłyby dla mnie  skutki! “

W  tym  Margrabia zbliżył się do niego, 
i zaczął obszernie rozmawiać  o p rzym io­
tach  K a r o l i n y . . . .  L o rd  W il l iam  w czasie 
całey tey  rozmowy wiele bardzo miał  t r u ­
dności vv u k ryw an iu  poruszeń, k tó rem i  byrł 
miotany; niespokoyność t a  iednakże nie p o ­
dała  go w podeyrzenie.

Xiąże Ca thm or  dał Lordow i  B eau m o n t  
wieś przyległą do Rosenfie lds , i sam chciał 
zaznaiomić syna swego z obywatelami w są­
siedztwie rnieszkaiącymi. Z  kolei zatem, 
p rzy b y ł  z nimi do PP .  H o w a rd ,  i od nich 
odbierał wzaiemne odwiedziny. T y m  czasem



L o rd  R aw ensw ath  ieden z sąsiadów Xiażę- 
cia , grzecznościami czynionemi dla K a ro ­
l i n y , obudzą zazdrość Milorda B e a u m o n t ,  
który-oświadcza się zeswoiern dla niey przy­
wiązaniem. Lecz gdy Karol ina  odmawia mu 
swey r ę k i ,  ucieka się do sivego oyca, i p ro­
si go o wstawienie  się do ułubioney osoby.
^W  rozm ow ie ,  k tó rą  z t e y  okoliczności miał 
X iąże-z  Karoliną,  wydało s ię ,  iż to iey od­
mówienie  iest sku tk iem  miłości ta ioney,  k tó­
r ą  rmaia dla L o rd a  W i l l i a m a . . .  Pańs two 
H ow ard  nie poymuiąc dla czego ich córka  
odmówiwszy ręk i  P. F i tz roy ,  nie p rzvym u-  
ie oświadczeń Margrabiego, nie chcą bj nay- 
im i iey  przeciwić  sie iey  w oli .v W  wigilią,  
odiazdu Xiążęcia  i iego synów, W il l iam  ko­
rzysta  z Kilu u Lorda H aw ek ew o r th  i mówi
z  Panną  Howard  za swoim b ra te m .........

. . . . .  Bardziey z nuźona udręczeniami 
duszy, niżeli zabawami wieczornemi na balu 
Karol ina ,  nie mogła użyć nocnego spoczynku 
k tórego  potrzebowała.  W  k r ó t k i c h  c h w i ­
lach snu przerywanego  obraz  L o rd a  W i l ­
liam w rozm ai tych  postaciach s tawał  p rzed  
nią. Raz go widziała iako czułego kochan­
ka  , drugi raz  iako człowieka lekkiego i nie 
wiernego.  Powiedziawszy iey wiele rzeczy  
za b ra tem  swoim wym awiał  iey, iż okazy­
wała  przywiązanie do tegoż b ra ta .  W idz ia ­
ła  go na okręc ie ,  m io tanym  od wiatrów, 
obracaiącego wzrok swóy z bolesnym smu»
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tk iem  ku  Anglii. Niekiedy obadwa b r a ­
cia ukazywali  się razem  prosząc ią, ażeby 
się udała  z nimi c!o obcych kraiów.

W y s z ła  nakoniec z tych błędnych m a ­
rzeń  i  otworzyła  o c z y ; kiedy ledwo słabe 
światło dzienne ukazywać się poczęło. 
W s ta ła  pocichu,  ażeby nie obudzić swoiey 
p r z y i a c i ó ł k i  ; i przeszła do swego gabineci- 
ku  , w k tó rym  się zw ycza jn ie  ubierała.  
Stanęła po tem  w o tw a r te m  okn ie ,  aby o- 
detchnąć swieżćm powie t rzem  przy iem ne-  
go poranka.  Była to  ch w i la , kiedy sko­
wronki  podnosiły się zdaiąc się oddawać 
s twórcy  hołd przez swoie śpiewania.

W  położeniu, w iakim się dusza K a r o ­
liny znaydowała to p rzy iem ne  rozbudzanie  
się n a t u r y ,  wprawiało  ią w omamienie.  
D u .za  iey wzniosła się ku  n iebu  i przesła­
ła do Boga gorąca p r o ź b ę , aby iey dał sta­
łość um ysłu ,  zrobił  ia podległą swoim w y­
rokom  i oddalił od n iey  sidła dumy.

Uczuła się nieco spokoynieyszą po ta ­
kowych westchnieniach. Chcąc zaś widzie ć 
wschód słońca w eałey okazałości , ułożyła 
sobie u b rać  się i w.yniść w rum y  opactwa,  
gdzie nic nie przeszkadzało tak  p ięknem u 
widokowi. W zię ła  szal i zasłoniwszy tw arz  
Wyszła pocichu, ażeby nie obudzić nikogo, i 
udała  się scieszką przez  drzwi  ogrodu na  
swoie ulubioną przechadzkę,

Żona iednego wieśniaka , k tó rą  spot-
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kala , zdziwiona widząc ią tak  rano  wycho­
dzącą, rzecze do niey : „ panna, k tó ra  mo- 
że*spąć  tak  długo póki się iey podoba i 
n ik t  tego iey za zle nie weźm ie, iakźe może 
sobie zadawać przykrość , wstaiąo o świcie 
dla przechadzania  się w tnieysęu wilgo- 
tne tn?  “  t

Karoli na uśmiechnęła się i odpowie­
działa iey  , iź od tańców, w czorayszych bo­
la ła  iey g ło w a , a na wolnym  pow ie trzu  
lep iey  się mieć poczęła. „ P ró c z  tego, do­
dała , chcę widzieć wschód słońca z rozw a­
lili opactw a ; m ó w ią , iż nad to  nic n iem a 
piękuieyszego.

„  Rozum iem  , rzek ła  w ieśn iaczka , iż 
n iem a w L ondynie  wiele panien , k tó re b y  
im ały  podobną o c h o tę ; lecz nie pozwolę 
ażebyś P anna  przeszła koło mego ogrodu 
nie wziąwszy bukietu . “ Mówiąc te  słowa 
zerw ała  kilka kw iatów , związała ie dla od­
dania  K arolin ie ; potem dodała : „ życzyła­
bym  sobie, ażebyś panna  była łaskawą za­
szła do naszey cha ty  , nap iła  się t r o c h ę  
świeżego m lek a ,  zjadła kaw ałek  ciasta, 
k tó re  w czora w ieczorem  upiekłam . Boię 
się bowiem, iżby ran n e  wyyście panience 
n ie zaszkodziło ; iak  iest te raz  bladą! «

K aro lina  nie chciała odmówić. W eszła  
do wieyskiego dom ku, i znalazła wszystkie 
gospodarskie sp rzę ty  w bardzo dobrym  po­
rządku. Dwoie dzieci podobnych do dwóch



—  195  —

m ały ch  c h e r u b i n k ó w  spa ły  w  kolebce .  
Trapiła się t ro c h ę  m lek a  i zjadła k a w a łe k  
c ias ta  stoiąc na  ś rodku  i z b y ;  podzięko­
w aw szy  p o te m  d o b re y  wieśniaczce ,  u d a ła  
się do o p ac tw a .  „ S p o d z ie w a m  się rzecze  
iey ,  że W P a n n a  nie  będziesz t e r a z  śp iewać  
\v o p a c t w i e ,  iak  to  czyniłaś  dni o s t a tn ic h . 44

„ N i e ,  n i e ,  odpow ie  K a ro l in a  z uśmie-  
c h em ,  p rz y rz e k a n i  nie śp iewać  b y n ay n in iey :  
widzisz iz nie m a m  z sobą moiey  ariy .  «■

Gdy K a ro l in a  p r z y b y ł a  do swego u k o ­
chanego schron ien ia  , słońce poczęło się po­
k a zy w a ć  na  horyzonc ie .  P rzym osc i ła  sobie 
ł aw k ę ,  i us iad ła  dla  p r z y p a t r z e n ia  się ied-  
l i e m u  z nayokaza lszych  widokow p r z y r o ­
dzenia .  W sz y s tk ie  głosy dom o w y ch  b y d lą t  
zwolna  powiększać się zdawały  , w m ia r ę  
j a k  słońce się podnosiło w swojem w o łn em  
i w sp an ia łem  po s tęp o w an iu  w górę.  S ły­
szała zda leka  r y k  b y d ł a ,  rżen ie  k o n i ,  b e ­
czenie  owiec.  P t a k i ,  k t ó r e  się gnieździły  
n a  d rz e w a c h  p o k ry w a ją cy c h  m u r y  opac­
t w a  , z galezi na  gałęzie  p r z e l a t y w a ł y , i 
w ita ły  s ło ń c e ,  p rz e z  swoie p ien ia  i szcze­
b io tan ie .  U czuc ie  iakieś słodkie i spokoy-  
ne przeszyw ało  s topn iam i  duszę K a r o l i ­
ny .  Oczy  iey  spoglądały  w około na  to 
p ię k n e  p rz y ro d z e n ie  ; p r z y p a t r y w a ł a  się 
takoż  w sp an ia ły m  rozw al inom  g m a ch u  : w i­
szące i gdzie  n iegdzie  za łam ane  ogromno 
sklepienia, zrujnowane w części mury»

j
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pozosta łe  ieszcze ś lady  c e l , n iegdyś p rz e z  
zakonn ików  z am ie s z k a ły c h ,  s ta ły  się p r z e d -  

‘m io t ć m  ro z m y ś lań  K a ro l in ie .  W y o b r a ż e ­
n i e ,  iż ci pobożni  In d z ie ,  p r z y p a t r y w a l i  
się często w sp a n ia ł e m u  wschodowi słońca 
z  tegoż  samego rn ieyśca gdzie  siedziała ; co 
m o c n o  iey  um ys ł  z a ię ło ; w p a d ł a  w głębo­
k ą  melancholią ,  rozw aża jąc  zn ikomośe rz e ­
czy” lu d z k ic h ,  chyżość niedościgłą czasu,  k tó -  
ry  z m ia ta  pokolen ia  iedno  po d r u g i e m , gdy  
t y m  czasem p r a w a  p r z y ro d z e n ia  zosta ią  
n ie n a r u sz o n e  iak  i ich s twórca .

T y m  czasem  nie iakiś  lekk i  sze lest  o c u ­
cił ią z tego rozmyślania .  O b r u c i ł a  sio i 
n y r z a ł a  L o r d a  W i l l i a m  tu ż  p r z y  sobie 
spoglądającego n a  nią  z zamyśloną  i sm u ­
t n ą  t w a r z ą j  chc ia ła  się podnieść .  „ S p o ­
d z ie w a m  s i ę ,  r z e k ł  zbliźaiąc s ię ,  iż n ie -  
o b ra ż a m  P a n n y  H o w a r d  p o m ie sza n ie m  ie y  
spokoyności.  “  Głos iego by ł  łagodny  i n ie ­
co żałosny. S p ó y r z e n ie  oznaczało  czułość 
i boiaźń. T o  uk azan ie  się nagłe  sp raw i ło  
w  K a ro l in ie  t a k  w ie lk ie  w z r u s z e n i e ,  iż 
n ie ia k o  sił pozbaw iona  , m us ia ła  usiąśdz na  
p i e rw s z e m  m ieyscu ,  k tó r e  opuścić  i u i  c h c i a ­
ła .  l n i c  nie  mówiła .  „ C z y  p a n i  n ie ies teś  
r o z g n i e w a n ą ,  r z e k ł  L o r d  W i l l i a m , że 
i e y  p rze szkadzam .  Sądz i łem  źe p a n i  iesz­
cze  ^głębokiego snu używasz.  P rzechodząc  
około  Rosefie ld  w id z ia ł em  P a n i  ok ien ice  
zam knięte.« W  tym mieyscu zatrzymał



się trochę;  K aro l in a  m ilcza ła ,  On zas po­
czął dałey mówić: „ N ie  mogłem zasnąć no­
cy przeszłey , widząc tak. piękny p o ran ek  
chciałem użyć p rzechadzki ;  i t r a f  iakis za­
prow adzi ł  mię do tego opactwa.  “

K aro l ina  poglądała na niego i ciągłe 
milczała.  Chciała była odeysć;  l e c z c h w ie -  
iące się nogi nie mogły iey u t rzym ać ,  a posta­
nowiła nade wszystko , n ieużywać pomocy 
L o rd a  Will iam. Lord  wziął blisko stoiący 
zedel i usiadał przy niey. P rzez  czas nie­
jaki oboie milczeli. K aro l ina  obracała gło­
wę w drugą s t ronę ,  i spuszczała oczy. iSa- 
koniec L o rd  W il l iam  rzekł  do niey: „  wi­
dzę z boleścią Panno H ow ard  iż wskaza­
ny  iestem na robienie iey zawsze n ieprzy­
jemności. Masz, iuź Pani  iednę z powodu 
moiey tu  obecności, a boię się ażebym wię- 
cey ieszcze nie przyczynił  p rzez  to,  co m a m  
powiedzieć* “

K aro l ina  nab ra ła  odwagi i odpowie­
działa: „ N i e  mogę poiąć milordzie,  dla cze­
go mnie sądzisz W P a n  obrażoną? T łu m a ­
czysz się przede mną z t ra łu ,  k tó ry  go tu  
p rzyprow adz i ł  i zapewne mówisz W P a n  
prawdę.  Z a p e w n a  W P a n  nie miałeś inne­
go z a m ia r u ,  iak  ty lko użyć p rzy iem n ey  
przechadzki .  Dziś iest  bardzo śliczny po­
ranek .  “

Biedna Karo l ina  daley  iuż mówić nie  
mogła. Usiłowała  mocno ukazać się zu-
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pełnie spokoyną i oddałaby wszystko na 
,świoćie , byleby uniknąć tłum aczen ia  się, i 
Zostać przeniesioną do Rosefield.

,, Przynayrnniey nie obwiniasz mnie Pa­
n i ,  rzecze, iżbym miał pzyyść w nadziei 
znalezienia iey w tern mieyscu.

Karolina uczu ła , iż usta iey drzeć 
poczęły, a łzy potoczyły się z oczu. T y m  
czasem Will iam tak  daley mówił „może 
Pani  obwiniać mftie będziesz o uporczy­
wość zbyteczną i niedelikatność, ieżeli iey 
wspomnę raz ieszcze o nieszczęśliwym 
moim bracie?  Ach gdybyś pani widziała 
iego pomieszanie, żałowałabyś go zapewne, 
niewątpię o tein. On dla tego tylko żyie, 
aby uwielbiał Pannę Howard. Na irnie 
Nieba miey litość nad nim! nie zostawuy 
i f  go w rozpaczy. Nigdy Pani nie możesz 
bvdź złączoną z lepszym człowiekiem, ze 
szłaehetnieyszym prżyiacielem, i bardziey 
uprze y mym. “

Umilk ł ;  i przez dwie lub t rzy  minu-* 
ty  głęboka panowała cichość. Nakoniec 
Karolina podnosząc oczy i przybieraiąc na 
siebie poważną postać rzekła mu: „Milor­
dzie dziękuię W P a n u  za iego rady,  i za 
podięi.e t rudy w zalecaniu mi swego brata, 
nie potrzebuję ażeby mnie wystawiać przy­
mioty Lorda Beaumont: znam ie bardzo 
dobrze ;  lecz iuż dałem odpowiedź, iuż od­
mówiłam. Jestem niezachwianą. Nigdy nie

1



, będę żoną iego; nie chcę mu czynić nay- 
mnieyszey nadziei'; rodzice moi zostawili 
mi wolność wyboru. Proszę więc cię Mi­
lordzie, nie utCudzay siebie więcey. Jeśli­
bym jeszcze tym od W błana była dręczo­
n ą ,  daruy w ) ra żen iu ,  ta rozmowa moia 
z W P a n em  będzie ostatnią.

„Boże! zawołał Lord W il l iam,  czem- 
źe zasłużyłem na taką surowość? Ma>zże 
Pani  dość odwagi oddalać mnie od siebie 
tak  okrutnie ? “ W  tern płakać rzewnie 
począł.

Karolina przelękniona i zdziwiona, wi­
dząc go tak  poruszonym , rzekła mu: „cóź  
W P a n  rozumiesz przez ten  wyraz odda­
lenia ? “

Rozumiem, że serce moie iest zranio­
ne , i że twoia surowość iest nader okrut­
ną w tey chwili. “

„Nie mówiłam w zamiarze ażeby się oka­
zać okrutną,  rzekła głosem poruszonym .. .  
przepraszam ieźeli go obraziłam; chciałam 
tylko przerwać nienawistną dla mnie mate- 
ryą o miłości W P a n a  brata. Nigdy, nigdy, 
nie będę go słuchała! dodała powstaiąc, cho­
ciaż drżące nogi nie mogły iey utrzymać. “

Lord  Wil l iam powstał takoż, uiął iey 
rękę i zaklinał, ażeby mu przebaczyła. „ N ie  
wpędzay mię do grobu rzecze: o Karolino! 
gdybyś wiedziała wszystko co ucierpiałem! 
przebaczenie, ieszcze raz przebaczenie! ie-
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śli m nie  tego nie odmówisz,  będę mógł 
um rzeć  spokoynym .« Ściskał iey rękę, któ- 
r e y  K aro l ina  nie cofała. A nie będąc wstanie 
iśdź duley usiadła.  L o r d  W il l iam  ukląkł  
p r z e d  n i ą , zapytuiąc  czyli  iuź mu p rzeb a ­
cz} ła.

„ T a k ,  tak  p r zeb aczy łam ,  r z e c z e ,  za- 
k rywaiąe  rękam i  oczy łez pełne. Lecz oddal 
się ode mnie: zaklinam cię, powstań! nie mogę 
znieść tego, ażeby małżonek L ady  Almeryy,  
t a k ą  p rzy b ie ra ł  p rzede  m n ą  postawę. “

„ M a łż o n e k  Lady  Almeryy!  zawołał 
L o r d  W il l iam  , podnosząc się znagła cały 
zdziwiony. Jest to  fałsz n a d z w y czay n y ! lecz 
cheiey  mi powiedzieć na imie n i e b a , kto  
mógł Panie  otem uwiadomić. “

„Ca ły  Londyn  wie o tern, odpowiedzia­
ła  Karolina,  ciągle zasłaniaiąc tw arz  swoię. 46

Na inóy honor iest to fałsz naywiększy! 
rzecze uymuiąc zwolna rękę  Karoliny.  Nie 
n a w i d z ę  tey  L ady  Almeryy.  Chociażby by­
ła ona naypowolnieyszą z n ieiv iast ,  iey o- 
beyście się z panią  uczyniłoby ią dla mnie 
nieznośną. Lecz  ty  K a r o l i n o , k tó ra  znasz 
serce  m o i e , iestże podobna ażebyś dała 
w ia ry  tak iey  p o t w a r z y ! żadna piękność 
prócz ciebie nie może się mnie podobać.Two- 
ie tyiko serce iest i e d y n e , k tó r e  żądałem 
posiadać! . . . .  P rzebóg  była chwila w  któ-  
yey miałem nadz ie ię , i i  los móy mógłby się

\



2 twoim połączyć i i e  szczęście twoiego ży­
cia zostanie mnie powierzonem ! . . . .

Ręka którą Karolina zasłoniła swe o- 
czy spadła bez silnie na iey kolana; zbladła, 
zawróciła się 'iey głowa i zemdlała. Lord  
W illiam  śmiertelnie przelękniony-wziął ią 
na ręce swoie, i wyniósł za kościół. Porusze- 
me i otwartsze p o w ie trz e , powróciło ią do 
zmysłów. Wyciągnęła k u n iem u  rękę, i rze­
kła z uśmiechem iż niema się czego lękać, 
albowiem ma się iuż lepiey. Lecz słowa te ’ 
pozbawiły ią ostatka sił, k tóre  ieszcze za­
trzymywała. Dała mu znak ażeby przysu­
nął s to łek ,, na k tórym by mogła siedzieć; u- 
czynił to utrzymuiąc ią zawsze drugą ręką. 
Posadził na stołku, potem pobiegł przez łą­
kę, dla dostania świeźey wody w domu wie­
śniaka. A powróciwszy natychmiast znalazł 
Karolinę całą wełzach. Ukląkł przed nią, 
i wziął ią za ręce. Nastąpiły wzaiemne tłu­
maczenia się. Karolina wyznała , iż zbyte­
czne iey poruszenie pochodziło z radości, 
lakiey doświadczyła odkrywaiąc prawdziwe 
nozucia Lorda dla siebie. Przy pomnieli so­
bie naymnieysze okoliczności iakie się kie- 

Przydarzyły między n ie m i , i wyiawili 
Sobie wszystkie uczucią , iakich dla siebie 
nawzaiem doświadczali. Tysiąc ślubów, ty -  
?lcl c Przysiąg wieczną oświadcz&iących p rzy­
jaźń powtórzono nawzaiem. Godzina w słod­
kich tych rozmowach upłynęła , nakształt 
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chw ili.  L e c z  znag ła  o b ra z  nieszczęśliwego 
b r a t a  s tan ą ł  w myśli L o r d a  W il l ia m .  P o d ­
niósł się w zdycha iąc  c iężko, i zfawołał: „ ach !  
cóż się s tan ie  z n ieszczęśliw ym  m o im  b r a ­
t e m !  m oia  K a ro l in o !  nasze  p rz y w iązan ie  
b ędz ie  dla  n iego  ś m ie r te ln y m  ciosem . Mó­
w iąc  to ,  począł się p rę d k o  p rz e c h a d z a ć ;  a 
zimnV p o t w y s tąp i ł  n a  czoło iego. G łębo ­
k ie  w es tc h n ie n ie  K a r o l in y  ściągnęło iego 
uw agę. U y r z a ł  ią b ladą , d rżącą  i blisko no ­
w ego  zem dlen ia . P rz e lę k n io n y  p o w ra c a  do 
n i e v ,  wziął ią za rę k ę ,  począł do n iey  m ó ­
w ić  w n a jc z u ls z y c h  w y ra za c h ,  i p rz y rz e k ł ,  
iź nie będzie  w ięcey  iey  p rz y c z y n ą  u d rę c ze ­
n ia  i sm u tk u .  D a ła  m u  zn ak  ażeby  usiadł. 
P o  n ie iak ich  ch w ilach  podniosła  p iękne  swe 
oczy  k u n ie m u  , i r z e k ła  wyciągaiąc do n ie ­
go ręk ę  : „  m óy k o ch an y  L o rd z ie  W il l ia m , 
w idzisz  sam  ia k  w ie le  czyn ią  m n ie  szcjjęśli- 
w e m i , o św iadczen ia  tw o ie y  p rzy iaźm . J e ­
dno  ie s t  ty lk o  tw o ie  s e r c e ,  k tó r e  s ta ra ła m  
się pozyskać. M oie s tało  się d la  c ieb ie  od 
chw ili  iak  c ieb ie  p o zn a łam , i nazaw sze  iest 
to b ie  o d d a n e :  c za s ,  an i okoliczności n ie  bę- I 
d ą  b y n a y m n ie y  m ogły  odm ien ić  m oich  u- 
czuć. J a k a k o lw ie k  p rz e s t r z e ń  będzie  nas 
r o z d z i e l a ć ,  nasze p rz y w ią za n ie  zostan ie  nie- 
n a ru s z o n e m ,  i n ie  będę m ia ła  an i zazd ro ­
ści, an i p o w ą tp iw an ia ,  an i też  boiaźni w zglę­
d em  tw oiey  k u  m n ie  p rzychylnośc i;  w y c h w a ­
la m  W P a n a  p o s tęp o w a n ie  z b r a t e m , im-



Więcey to  W P a n a  kosztow ało, tem  więcey 
nabyłeś p ra w a  do mego szacunku i moiey 
wdzięczności. Niech Bóg z ach o w a! aźe by 
przyw iązanie  W P a n a  k u  m nie  nadw eręża­
ło., przychylność iego do b r a ta !  potrzeba, 
ażeby on niewiedział o tym  związku iaki nas 
iediioczy. Skłonność serc naszych m a b \d ź  
g fubą zak ry ta  zasłoną aż póki o tw arcie  ślu­
bować sobie nie będzietn mogli. Nasze 
spotkanie  się dzisieyszego poranku  wiado­
m e nikom u bydź uie powinno i pozoru na­
w e t o naszem przyw iązaniu  daw ać n iepo- 
winniśmy. Z acnie  n iechciałabym  stać się 
p rzyczyną  niezgody i sm utku  w jego sząno- 
w ney  familii. Póki się b ra t  W i 'a n a  nieo- 
źeni i nie będzie mógł bez żalu widzieć m nie 
W P a n a  m ałżo n k ą , będziem y iak obcy ie- 
dno dla drugiego. O to iest moie przedsię­
w zięc ie , ta k  właśnie n iezm ienne, iak odmó­
w ien ie  m ey  ręk i b ra tu  W P a n a .  W ie m  iż n ie -  
m ożem y się spodziewać rych ło  bydź szczę­
śliwymi, stoi p rzed  nam i sm utna przyszłość, 
lecz tak ie  ty lko  postępow anie spraw ić mnie 
m oże ro sk o sz , k tó ra  zarówno od tw oie- 
g° i moiego serca  p rzy ię tą  bydź m oźe .«  
"W czasie k iedy  to mówiła tonem  czu­
ły m ,  a razem  sz lache tnym , L o rd  W ill iam  
m io tany  był tysiącznem i uczuciami sobie 
p rzeciw nem i, n iem ógł się węydziwić iey roz­
sądkowi , i p rzystać  niechciał na  iey żąda­
nia. Rzucił się n a  nowo na  ko lana i uiął

i4  #



iey  rękę łzy wylewaląc. Poruszenie iego 
rozczuliło Karolinę: wstrzymywanie się iey 
naw et od łez w czasie rozmowy przygo­
towało bardziey rozrzewnienie j ukonten­
towana zeswoiey ofiary, p ew n a , iż w s ta ­
nie iest dotrzym ać postanowienia, i pew ­
na  serca swoiego kochanka oddała się słod­
k iem u łez w ylew aniu , k tó re  się mięszały 
ze łzami kochanka.

Nakoniec ocuceni znagła z tego zachwy­
cen ia , sm utku  i szczęścia, przez boiaźń, 
ażeby k to  nienadszedł w to m iejsce, um y­
ślili rozeyść się '  natychmiast. Pożegna­
nia ich były wielokrotnie powtarzane ta k ,  
że Karolina niemal gwałtownie musiała 
się wydrzeć od n ieg o , żądeiąc ażeby się 
nieoddalał z m ieysca, 'aż k iedy pom larku- 
ie, źe iuż stanęła w Rosefields. Przecho­
dząc łąkę obracała się często. W eszła do 
Zwierzyńca nie będąc od nikogo spostrzeżo­
ną , i znalazła służącą ieszcze w łóżku. Po­
łożyła się nie dla odpoczynku, lecz dla roz- . 
myślania nad tern c o / się zdarzyło-....

Przychodzi wiadomość od Henryka Ho­
w ard  , iż od iednego wspaniałego przyia- 
ciela otrzym ał znaczny m a ią te k , k tórym  
chce się podzielić z siostrą. Familiia po­
w raca  do L ondynu ; gdzie, i Lord Bełlan- 
gen przybywa n a g le . . . ,  Służący Pana Ho­
w ard  wszedł do pokoiu i prosił go aby 
wyszedł na chwilę; potem  oddał m u list,



który miał rozkaz podać bez świadka. Roz-  
pieczętował go i czytał co następuie:

„ Móy miły Howard tenże sam człowiek, 
który oddawnego czasu niechciał. cię widzieć, 
dziś pragnie cię uściskać, spodziewaiąc się, 
iż wszystkie nasze smutki i nasze przeszłe  
nieprzyiem ności, zostaną zapomniane. No- 

vcowałem w Salthill i iestem  od godziny 
w Hotelu Long Dowerstreet. Jestem roz­
rzewniony n iezm iern ie , pałarn wielką chę­
cią uściskania moiey kochaney córki; lecz  
ponieważ lękam się ażeby widzenie się 
iey  ze mną niespodziane niebyło iey szkod- 
l iw etn , chciałbym §ię wprzód z W Panem  
w id z ieć , i ułożyć się w tey  mierze: ręka się 
moia trzęsie z roskoszy i niecierpliwości, 
kochany Howardzie przybyway co nayrych-  
ley  do przywiązanego O y c a  “

Hvo skończył czytanie tego listu P. 
Howard natychmiast udał się do Hotelu  
Long Dowerstreet g d z ie , po nayczulszem  
powitaniu swoiego teścia i po zobopolnych  
oświadczeniach przychilności, niebawiąc dłu­
go wsiedli razem do pojazdu i przybyli do 
mieszkania Howardów.

Karoliny niebyło w domu, a L ady  
Giertruda chcąc cały poranęk sama iedna  
przepędzić, kazała nikogo niewpuszczać  

siebie. Z  tey  przyczyny poiazd nieza*

Belldngen.
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iecha ł na dziedziniec. P. H ow ard pomógł 
wysiąść H rab iem u  , k tó ry  wzruszony i drżą­
cy  ledwo się mógł u trz y m a ć  na nogach; 
kaza ł po tem  o tw orzyć  swoię bibliotekę, 
w prow adził  da  n iey teścia i posadził na  
sofie, aby sobie nieco wypoczął.

L a d y  G ie r tru d a  posłyszała s tukan ie  i 
postrzeg ła  iakiś ruch  w domu. Sądziła ia 
•mimo iey  woli p rzy ję to  kogoś z w izytą, 
spóyrzała  przez  o k n o ,  a obaczywszy po­
dróżny poiazd z herb am i i ł ib e ry ą  swoiego 
cyca  k rzyknę ła  p r z e ra ź l iw ie ..........

( r e s z t a  f o t e m )

O  TYCH ,  K TÓ R ZY  N IEM A IĄ C  ŹA D N EY  Z A LE TY  ,  CHCĄ 

■WDZIERAĆ S i ą  W  T O W A R Z Y S T W A  L U D ZI W Y Z SZ E M l 

OBDARZONYCH PR Z Y M IO T A M I.

( W yją tek  z  Spektatora IV. s4  —  Tłumaczenie z an­
gielskiego przez X . Au . . . . . )

A c c u rr it  q u id a m , nor u s rnihi no m in e  ta n tu m ; 

A rrep ta ą u *  m a n n . Q u id  a g is t d u fc iss im e  rerum?
H o r,  / .  S a t, i x .  5.

P rzybiega iak ii in an y  mi tylko z nazw iska;
Jak się masz ? rzecze, lu b y / x aa rękę śi^ska,

IZ n a y d u ie  się w  naszem mieście w ielka 
liczba nic nieznaczących f ig u r ,  k tó re  cho­
ciaż wcale n iezdatne  do prow adzenia  w y i -

6



szey rozmowy, ty le  iednak tnaią bezwstyd- 
ney  am bicy i ,  że się chcą okazać poufałemi 
z osobam i , k tóre  na nich wcale nieuwaza-  
ią. Jeżeli  cię znaydą w ogrodzie , złączą 
się zapew ne  z t o b ą ,  choćbyś był  w to ­
warzystwie  k o b ie t ;  czy póydziesz na bu­
te lkę  w ina ,  oni cię i t u  ścigać będą. Ci 
Ichmość towarzysze tćm  są nieznośnieyszy- 
m i ,  że ani obraźaią t a k ,  ażeby im można 
było powiedzieć o ich grubijaństwie  , ani się 
ty le  podobają,  żeby się niemi zabawić. - T o  
ink mniemam było p o w o d em ,  żć moi ko­
respondenci  chcieli się za pomocą tego pis­
m a  od nich uwolnić.  Dwa nas tępne listy 
napisane są przez osoby,  k tó re  niesforno­
ści tey doznały. S ta ry  ieden kawaler ,  k tó ­
r y  każdego wieczora ,  opewney godzinie 
idzie sobie do gospody wypić swoią szklan­
kę czerwonego w i n a , zawsze tam  iest n a ­
pas tow any  od tych  p a n ó w ; pewni  albo­
w iem  , że go znaydą w izbie przjr d o b ry m  
ogniu ,  umyślil i sobie założyć tam  schadzkę, 
chociaż t e n  ws trzemięźl iwy iegomosć zabi­
t y m  iest nieprzyjacie lem podobnych zgro­
madzeń.  Otoż iego list.

P a n i e  S p  e k t a t o r z e !

« Odraza iaką czuię od kilku lat do  
klubów wogółności, była mi powodem  
żem bardzo zasmakował w iego rozprawia



darn i  i ey w tey  m a te ry i  napisaney  (#); ale 
nie pom ału  mię to z m ar tw i ło ,  k iedym  »ie 
dowiedzia ł ,  że mię pomieszczono złośliwie 
w  rzędzie p ro te k to ró w  tych grubijamkich  
zgromadzeń.  Niech mi będzie wolno p rze­
łożyć W P a n u  całą rzecz iak iest  wistocie,  
a w ten czas c z e k a m ,  ażeby mi W  Pana  
rozsądne p io ro ,  oddało sprawiedliwość.

, , Jestem Mości p a n i e ,  s ta ry  kaw a le r  
i odbywałem podróże ;  wszystkie moie s ta ­
ran ia  dążą do tego ,  ab y m  szedł za moim 
h u m o r e m ,  n ieuźywaiąc  go wcale na Ima­
nie  hum orów  drugich. Mam i eden pókóy  '  
i  łóżko dia mnie iednego , m am psa ,  skrzyp­
ce  i s t r z e ł u ę , k tó re  mi czynią ro z ry w k ę  

, a żadnem u źyiącemu s tworzeniu  k rzy w d y  
n ie  przynoszą.  Na3Twykwintn ieyśżą  dla 
m n ie  ucztą  iest  wieczerza  , k tó rą  zawsze 
ie tn  w gospodzie ,  dokąd o p e w n ey  godzi­
nie p rz y b y w a m  i śmiało mogę powiedzieć,  

nie iestem w tenczas złego hum oru ;  a 
to dla t e g o , ze  chociaż nikogo nie z ap ra ­
sz a m ,  a przec ie  ieszczem nie  wieczerzał  
gdy iuź widzę na około siebie t łum  ludzi* 
tego rodzaiu  t o w a r z y s t w a , k tó re b y  nie

( ) W  numerze gtym Spektatora znnyduie się opi­
sanie starożytnych i nowoczesnych klubów, czy-

• 11 schadzęk w ieczornych dla zabawienia się i
rozmowy. -k. • _



■wiedziało co z sobą r o b i ć , gdyby niemia-  
ło ley schadzki.  P raw d a ,  że każdy za swo­
ją część p łaci ,  ałe ponieważ przychodzą 
nie  zaproszeni ,  m am  więc niewątpl iwe p r a ­
wo sam ieden bydź mówcą , albo mówić 
jprzynay inniey głośniey od wszystkich in­
n y c h ;  k tó re  to p raw o  u  trzy mu i ę z wielką 
moich słuchaczów korzyścią.  Niekiedy m ó­
wię im własne ich p raw d y  , z niemałą  wol­
nością; czasem bawię ich uciesznemi p o ­
w ias tkam i ,  stosownie do moiego humoru .  
Należę do liczby t y c h , k tó rzy  sobie żyią 
w oberżach aż do późnego w i e k u , przez 
g a tu n e k  urządzoney iuź niewstrzemięźl i-  
wości;  nie kładę się ia w prawdzie  nigdy 
zupełnie  p i iany ,  ale zawszę nieco pod we­
selony. Schodzę z pola nieznacznie ; skłon­
n y  ies tem do dziwacznego h u m o ru  , ale nig­
dy się gniewem niezapałam. Jeżeli  odw ie­
dzasz różne to w a rz y s tw a ,  P an ię  Spekta to-  
r z e ,  wiesz za p e w n e ,  źe w każdey oberży  
m ia s ta ,  iest  zawsze iakiś stary dziwak, k tó ­
ry  tak  rządzi domem iak i sam gospodarz. 
Boią się go s łużący,  a wszyscy znaiomi go­
spodarza są dla niego z iakiemsiś komicz- 
n e m  posłuszeństwem. Niewiem czy ty lko  
ia sam nie należę do ty ch  ichmościów. Ale 
do W P a n a  się odwoluię ,  czy to się powin­
no nazywać k lubem  dla t e g o ,  źe wielu  tych  
na t r ę tn ik ó w  wścibia się i przyłącza do mnie  
bez mego wezwania? Clinch Barnet każde-*



go w ieczora m a zgrom adzenie  , na k tó re m  
wszyscy k tó rzy  się ta m  udaią i płacą m u , 
zaaydm ą w idowisko; gdzie iednak ón ty l ­
ko  sam iest ak to rem . Dla czegożby właści­
wie nie nazyw ać rzeczy? Jeżeli się iego 
schadzce daie  nazwisko k o n c e r tu ,  czemuż- 
b y  m oiey nie nazwano np. L ek cy ą  czyli 
nauką? Jakkolw iek bądź, poddaię się w tem , 
zdaniu  W P a n a  i zostaię,

Jego nayniźszym sługą.

Tomasz Kimbow.

G rubiiaństw o ta k ie ,  bardzo  iest także  
p rzy k rem  dla  wyższych i oświeceńszych osób 
płci piękney. Jest t o ,  moiem zdaniem , 
w ielka n iep rzy zw o ito ść , źe kobie ty  m ie r ­
nych zdolności, ważą się ie odw iedzać; bo 
mówiąc p r a w d ę , te  ostatnie służą raczey  
do u b ran ia  p o k o iu , zaięciem próżnych  
k rz e se ł ,  aniżeli do u trz y m a n ia  rozm ow y 
w  czasie odwiedzin. P ew n a  dam a z moich 
p rz y ia c ió łe k , w nadziei że się pozbędzie 
ied n ey  z tych m łodych trzp io tek  pe łn y ch  
gadatliw ości, co to pod pozorem  swoiey 
p ięk n ey  tw arzyczk i i w dzięczney postaci, 
pochlebia ła  sob ie , źe się iuź mogą rów nać  
z  znakom item i d a m a m i , p rosiła  mię aże­
b y m  nas tęp n y  iey  list w  m oiem  piśm ie 
ogłosił.



M o ś c i  a P a n n o !

„ T e g o m  się ięła środka do os trzeżen ia  
W P a n n y  , ponieważ p raw id ła  obyczaynosci 
bron iły  mi inaczey postąpić1; chociaż obie 
jesteśm y rów ne co do m a ią tk u  i urodzenia , 
nie iesteśmy iednak stworzone dla siebie. 
P r a w d a ,  że W P a n n a  iesteś wcale ładna, 
p iękn ie  tańcuiesz i bardzo możesz figuro­
wać w pubłicznem  zgrom adzeniu ; ale n ie­
ste ty  ! Mościa Panno, ta m  też  i p rzeb y w ay  
W P  a n n a ;  oddalenie od bliższych związków 
i milczenie naywłaściwsze są dla n ie j  , dla 
tego więc pozwól siebie p ros ić ,  abyś m nie 
iuż więcey nie odwiedzała. W P a n n a  p rzy ­
bywasz każdego wi d  z te ć , w  scisłem znacze­
n iu  tego w y ra z u , ponieważ nie masz nic im 
do powiedzenia, j^ie dla tego to mówię, a- 
bym  chciała zerw ać z nią znaiomość , a le  
chcę się zachować podług ścisłych p ra w i­
de ł grzeczności. Możemy odwiedzać siebie 
w zaiem nie , ale niekoniecznie m am y się wi­
dy w ać. Jeżeli W P a n n a  zechcesz kazać mi 
zawsze powiadać, że iey n iem a w dom u, ia 
odw-dzięczaiąc się w zaiem nie, też same roz­
kazy dam m oim  służącym. K iedy  się znay- 
dziem y p rzy p ad k iem  oddalone przez trz ec i  
dóm  od s ieb ie ,  m ożem y ubolew ać n aw za­
jem  nad nieszczęściem, że zawsze om iiam y 
s ieb ie ; ieźeli się nasze  k a re ty  spotkaią  n a  
ulicy, możemy spuściwszy okna powitać się
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i uśmiechnąć iedna do drugiey. Takim spo­
sobem będziemy się nswżaiem kochały ty­
l e ,  ile to będzie w naszey mocy: sa bowiem  
niektóre osoby, które wypada znać tvlko  
z widzenia, i takim to właśnie rodzaiem  
przyiaźn i, pochlebiam sobie, źe raczysz za­
szczycać :

W Tąnny uniżoną i obowiązaną Sługę.

P. S. Podpisuię się imieniem dnia, któ­
rym  przeznaczyła do przyymówania wizyt, 
ażeby moie nadliczbowe przyiaciółki w ie­
działy , kto iestem.

ługo wędrując po św iecie. 
Ukochani przyjaciele. 
W idziałem  cudów i a w iele, 
Które opowiem, gdy chcecie.

Naprzód widziałem magnata, 
Co miłość ludu posiadał; 
W idziałem  nawet prałata,
Co łepiey czynił niż gad; f.

W idziałem  ia eleganta,
Którj' maiątku nie trwonił; 
W idziałem  też pąleslranta,
Co darmo nieszczęsnych bronił.

Maryą W torkównę,

C U D A .
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W idzia łem  i urzędnika,
Co praw em  niew innych wspierał}
W id z ia łe m  także  celnika,
Co nigdy kupców  nie zdzierał.

Takiegom  w idział Bogacza,
Co hoynym  był nie dla chluby;
W idziałem  nawet pieniacza,
Co nie chciał sąsiada zguby.

W idzia łem  piękną kobietę,
N a k tó rą  m ąż się nie żalił,
W idzia łem  w  reszcie poetę,
Co moic wiersze pochw alił.

Lecz przebaczcie przyiaciele,
Z e tak  opowiadam śmiele,
Zapom niałem  przestrzedz -wcześnie 
Zem  to wszystko widział we śnie.

1 lideusz Bułharyn.

N agrobek dziecięciu z a ra z  po urodzeniu od okrut~ 

ney ruatki zamordowanemu: napisany po łacin ie  

przez  Professor a W arszaw skiego  Ciabiti.

, ^  ix  dederat v ita m , occidit me barbara m ater, 
E x p ertu s  nonduin v iv ere , disco mori.

Dum  breve concludit b reviora haec m em bra sepulcrum , 
In tem eratns adest spiritus Elysiis. 

l ie u  crudelis am or, quo me genuisse parentem  
N on puduit: puduit sed tribuisse diem!

O quae p raeteriens casum  lacrym aris acerbum , 
i  em in a ,'ilag itiis  non pudor em ptus erit.

l



1
T oż samo powłosku.

Mi die la lu ce , e a un tem po stessp r ia
M ądre m i tolse ai dolci ra i del giorno,
E  dalia tom ba, che il pudor m ’ apria,
F ei , nascendo alia v i t a , al ciel rito rno .
Se non tem es ti, am or, 1’origin m ia,
P erche tem er del mio natał lo scorno?
A bbi, o donna che leg g i, in  m ente fitto:
„ N o n  ha scampo il pudór contro  un d e litto .£<

T oz po polsku naśladowane.

Ś m ierć m i tylko, w yrokow  dała poznać wola.
JSaeżęte żyoie w zięła sroga rodzicielka:
C zysty m oy duch w  Elizu oddalił się pola;
Szczupłe członćczki sk ry ła  mogiłka niewielka.
• D la  czegóż darzysz życiem  miłości okru tna '
Jeżeli tw e owoce sa m atek srom otą
'1 y  którey  łzy w yciśnie dola moia sm utna,
C hroń  się kupować w stydu szkaradną niecnotą-

Krótkie porównanie Londynu z  P ary iem  prezez P- 
Swinina. (Tłumaczenie.)

N aypierw sze  zapytanie  w ędrownikowi,  
który  odw iedził Paryż i Londyn, zw ykło  się 
pospolicie  czynić*, w  k tó rey  z tych  dwóch, 
stolic przy iem niey  się bawił. O to moia od­
pow iedź.

Nie można zaprzeczyć, źe naród F ran ­
cuzki iest nayw eselszym  , nayroskoszniey-  
sz y m , i nayprzyietnnieyszym . P rzym io ty  
t e  oczaruią z początku przybyłego  do Pary­
ża cudzoziemca. N ie można nie bydź uięr
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ty m  grzecznością, z iaką ci zalecaią zaba­
wy ; przezornością, z iaką zgaduią tu o ie  
chęci; łatwością* z iaką otrzymujesz wszyst­
kie uciechy. Pomyśl tylko , a wszystko się 
stawi na twoie usługi. Jak ślicznie! iak 
wesoło! Ale minie trzy lub cztery miesią­
ce  serce doświadczać zaczyna niepo-
iętey czczości : osifgane snadnie roskosze,
traca  nieznacznie swoią wartość, będzie cię 
nudzić ciągłe powodzenie ; gniewać się bę­
dziesz na brak przeszkód, i poziewoć 
w śrzód zabaw. W  ostatku ze zwieszoną 
głową, z sercem przepełnionćrn, i próżnym 
raz em , zduszą  wolną, ale znużoną, wyie- 
iedziesz z Paryża w zupełney nieczułości, 
i tylko za pierwszern spóyrzeniem na rni- 
gaiące się wieże miasta , zaczniesz wolniey 
oddychać , ucieszysz s ię , żeś miał dość siły 
do wyrwania się z tego czarodzieyskiego 
św iata; powinszujesz sobie męztwa'; bę­
dziesz t ry u m fo w a ł Żadne miłe przy­
pomnienie, żadne Uczucie przywiązania, nie- 
zaburzy rzeleluey radości, nie sprawi żalu 
po stracie. W szystko się stawi imaginacyi 
iakby przez iaką zasłonę. Jednym słowem 
wszystko się rychło w sen zamieni.

Przybj'wszy do Londynu i napotykaiąc 
wszędzie poważne twarze, milczenie i oboję­
tność, musisz koniecznie doświadczyć nudy i 
niesmaku. Nikt się z przybycia twoiego nie 
ucieszy; same naw et rekornmendacye nieo-



tworzą ci podwoiów przyiażni; lecz im ba r­
d z ie j  daiesz sic poznać, tera  wyraźńiey po­
strzegasz , iż ta  oboiętność niczetn innem 
nie i e s t , iak tylko chwalebną przezornością; 
sta ray  się, a znaydziesz przyiaciół w ier­
nych i prawdziwych. Um iey się podobać, 
a  poznasz rzetelne  uczucie miłości. Przvie- 
m ne Angielki nie kochaią z kokieteryi albo 
z ro zpusty , ale umieią kochać cala dusza, 
duszą nam iętną , i'ozognioną. Pozorna ich 
surowość nie iest oboiętnością, lecz takoż 
roztropnem  przewidywaniem i czystością o- 
byczaiów. Szukay a znaydziesz wszelkie 
roskosze, wszelkie piękne zabawy, któż nie 
ceni własnych odkryć.

Jednym słowem , wt Paryżu  iest przyie- 
mniey dla leniwego próżniaka, a w Londy­
nie dla człowieka czynnego^; Paryż rzuczasz 
z radością , z Londynem  rozstaieź się smu­
tny.

Andrzey Klimaszewski.

, Doawsla 8>" Irukować z yrarunkiero dostawienia do Komi­
tetu Cenzury, i. iui u exemplarey dla mjeysc prawem przeznac2o^ 
łiych. Dnia a i  miesiąca Marca roku 1819.

di- jfan Kanty Ghodani Prof. Or. Ctł. Kom: Genz.


